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Marsz. Piłsudski obalił Grabskiego. 
Zdaniem marszałka p. Wł. Grabski nie gwarantuje interesów moral­
nych i materjalnych armji.— P. Grabski miał trudności z wyszukaniem 

sobie ministrów. 

Nowa koncepcja rządu prawicowo-centrowego. 
Nasz sprawozdawca parlamentarny 

telefonuje: 
Na wstępie słowo pociechy.*. 
P . WŁADYSŁAW GRABSKI PO 2 4 -

0ODZINNYCH PRÓBACH UTWORZE 
NIA GABINETU O GODZINIE 12-ej W 
NOCY ZRZEKŁ SIĘ TEJ MISJI. 

Przebieg dnia wczorajszego obfito­
wał w emocjonujące wypadki politycz­
ne. 

Niezwykle niemiłą niespodziankę 
gotowała prasa olbrzymiej większości 
°gółu 1 kołom politycznym. 

Ludzie wprost przecierali oczy, gdy 
* dziennikach wyczytali wczesnym 
ranklem o powrocie p. Władysława 
Grabskiego na stanowisko szefa rządu. 

W sejmie z tego powodu panowało 
Wprost PRZYGNĘBIENIE. 

Korespondent Wasz zwrócił sie do 
ocznych obecnych w sejmie posłów o 
zdanie I zewsząd prawie bez wyjątku 
"słyszał 
SŁOWA NIEPRZYCHYLNE DLA P . 

WŁADYSŁAWA GRABSKIEGO. 
Z tych-pierwszych rozmów można 

było wywnioskować, że p. Władysław 
Grabski większości w sejmie nie otrzy-
tna | i e według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa będzie się musiał 
ZRZEC MISJI TWORZENIA RZĄDU, 
tembardziej że jak krążyły wieści p. 
Grabski miał wiele trudności z komple 
t°wanlem gabinetu. 

Przedewszystkiem więc brakowało 
tou ministra skarbu, ministra oświaty, 
Ministra spraw wojskowych I ministra 
sprawiedliwości. 

Kilka wybitnych osobistości, a mię­
dzy innem! i prof. Ponikowski, nie przy 
Wio teki w rządzie p. Grabskiego. P . Po 
Ilkowski był upatrzony na ministra o-
*wiaty), albowiem nie zgadzał się z pro 
Kramem finansowym p. Grabskiego. 

Inni, jak naprzykład prof. Makowski, 
któremu p. Grabski zaproponował tekę 
sPrawledliwości, oświadczył, że dopiero 
«a odpowiedź PO MIANOWANIU MI­
NISTRA SPRAW WOJSKOWYCH. 

Iinneml słowy, uzależnił swoje wejście 
^° gabinetu od opinji, jaka o nim wyda 
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI. 

Opinja ta, jak zobaczymy późnie], wy 
Padła negatywnie dla p. Grabskiego. 

Tyle ogólnych wiadomości. 
Przejdźmy do faktów, rozpatrując je 

kolejno, od samego rana w sejmie było 
gwarno I ruchliwie. 

Posłowie mocno się dziwili, że p. 
Władysław Grabski po formalnej ucie­
czce oi rządu przed 5-ma miesiącami, 
teraz ma odwagę powrócić do czynnego 
życia politycznego. 

Taka opinja panowała we WSZYST 
KICH, BEZ WYJĄTKU KLUBACH. 

Nie wróżyło to nic dobrego dla nie­
doszłego gabinetu. 

Przed południem zebrały się 
ZBLOKOWANE STRONNICTWA LE­

WICY 
po naradzie wypowiedziały się nega­
tywnie w stosunku do p. Grabskiego. 

W godzinach popołudniowych przy­
szedł .decydujący cios dla p. Wt. Grab­
skiego. Oto o 5-ej po południu przybył 
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI DO BEL­
WEDERU. 

O przebiegu swej wizyty zakomuni­
kowano nam, co następuje: 

W rozmowie z p. prezydentem, pan 
marszałek został zapytany o sprawy 
wojskowe w związku z możliwością 
sformowania gabinetu przez Wł. Grab­
skiego. 

Piłsudski stwierdził, że sytuacja każ­
dego min. spraw wojskowych jest bar­
dzo trudna właśnie ze względu na to, 
że obejmować musi następstwa gospo­
darki wojskowej po gabinecie p. Wł. 
Grabskiego. 

Sądzi więc, że każdy z ministrów te­
go resortu szukać musi jakichś gwaran­
cji ze strony premjera, aby ZABEZPIE­
CZYĆ INTERESY MORALNE I MATE-
RJALNE WOJSKA. 

Co się tyczy ustawy o organizacji 
najwyższych władz wojskowych, 
stwierdza Piłsudski, że nie miał do niej 
wglądu, zatem nic pozytywnego o niej 
nie jest w stanie powiedzieć. 

• 
Pobyt p. marszałka Piłsudskiego w 

Belwederze trwał około dwu godzin. 
Gdy po godzinie 7-ej dowiedziano 

się o stanowisku p. marszałka Piłsud­
skiego, wywnioskowano, że LOS PA­
NA GRABSKIEKO JEST PRZESADZO­
NY W KIERUNKU UJEMNYM. To też 
w sejmiezaczęto się krzątać dokoła no­
wych kombinacji gabinetowych. 

• » 
W kuluarach zwracała uwaga postać 

P . WITOSA 
który wciąż z kimś pertraktował. 

Gdy dowiedziano się, że rezygnacja 

Krwawe starcia w Paryżu 
między monarchistami 

i połicią. 
Paryż, 9 maja. 

W dniu święta Joanny d'Arc, na Pla 
Cl» Piramid doszło do starcia pomiędzy 
^"narcliistami 1 grupą młodzieży patrjo 
wfzncj a policją i gwardją municypalną 
Wielu policjantów i manifestantów od­
niosło rany. Aresztowano 68 osób, z któ 
tych zatrzymano 20. Porządek został 
Przywrócony o godz. 1-ej po południu. 

Londyn—obozem wojennym 
W parkach i na placach m e s k x h ustawiono 

kulom oty i armaty. 
Strejk ma nadal przebiec SDokojny. — Robotnicy an­

gielscy z e c h c ą pieniędzy moskiewskich. 
Londyn, 9 maja. 

Przeciągające ulicami Londynu tran­
sporty wojskowe świadczą o tem, Iż 
rząd przygotowuje się do zastosowania 
energicznych środków na wypadek, gdy 
by zamieszki przybrały na rozmiarach. 

Park Wiktoria i Park Regenta zamle 
nlono na obozy wojskowe. W obu par­
kach ustawiono kulomioty i armaty lek 
kiego kalibru. 

Obecnie liczą się już poważnie z tem 
i e strajk powszechny nie zakończy się 
prędko. Potrwa on ~ według przypusz­
czeń — od dwuch do czterech tygodni. 
Strajk górników przecitgnie się najpraw 
dopodobniej jeszcze dłużej; zależnem to 
bidzie od funduszów strajkowych. Jak 
obliczają, fundusz strajkowy wynosi o-
becnie sześć miljonów tuntów szterlhi-
gów. Związki liczą nadto na pomoc pie­
niężna ze składek zagranicznych i z kre 
dytów. Nadesłane z Moskwy 300 tyslę 
cy rubli nic zostały przyjęte, albowiem 
związki nie chcą się narazić jia zarzut, 
żc akcja strajkowa wspierana jest pie 
niędzmi hoiszewiokiomi. 

Dowóz żywności odbywa się gościn 
caml 1 jest wystarczający. 

Ostatnio do strajku przyłączył sfę 
również i przemysł obuwiany. 

Londyn, 9 maja. 
W ogólnej sytuacji nie zaszły zasadni 

cze zmiany. Główny komisarz żywno­
ściowy zawiadomił, że podział żywno­
ści odbywa się w sposób zadawalający. 
W całym kraju panuje spokój. Nigdzie 
nie zaszły poważniejsze starcia, ani też 
nigdzie nie zaszła potrzeba wzmocnienia 
oddziałów wojskowych. 

Uchwały międzynarodów­
ki górników 

Ostenda, 9 maja. 
Konferencja międzynarodowa gór­

ników przyjęła rezolucję, w której wy­
raża solidarność ze strajkującemi robo­
tnikami angielskimi i zaznacza, że go­
towa jest powziąć ewentualne dalsze 
zarządzenia w celu współpracy z dele­
gatami strajkujących. 

p. Władysława Grabskiego jest prawie 
pewne zebrała się „gruba czwórka" 
prawicowa 1 konferowała od czasu do 
czasu ukazując się w kuluarach i bufe­
cie. 

Bardzo żywą działalność ujawniał też 
p. Stanisław Grabski, któremu zawdzlę 
caać należy usunięcie nieporozumień w 
„grubej czwórce". 

Zresztą, o ile się zdaje w porozumie* 
nie z p. Władysławem Grabskim... 

Bo oto, tworząc sobie rząd w zacisz* 
nym lokalu klubu związku ludowo - na­
rodowego, TRZYMANO W REZERWIE 
P. WŁADYSŁAWA GRABSKIEGO na 
w>padek gdyby się te Witosowi nie u-
dało dojść do porozumienia ze swoimi 
kontrahentami. 

To też do późnej nocy p. Władysław 
Grabski nie zgłosił oficjalnie rezygnacji 
z powierzonej mu misji tworzenia rządu 
Około godziny 9-eJ wieczorem czwórka 
prawicowa znów obradowała. 

Około godziny 10-ej, jak nas infor* 
mują, p. St. Grabski udał się do Belwe­
deru, poczym już nie wrócił do sejmu. 

Gruba czwórka rozbiła następnie 
swe namioty w ulubionym lokalu p. WJ 
tosa, w separatce restauracji „Pod Ba­
chusem", obradując do 1-ej w nocy, po 
czem przywódcy prawicy opuścili re­
staurację, udając się w niewiadomym 

kierunku. 
Do godziny 1-ej w nocy oficjalnie nie 

zakomunikowano jeszcze o zrzeczeniu 
się misji tworzenia rządu przez Włady 
sława Grabskiego choć nie ulega już 
najmniejszej wątpliwości, że p. Grab­
skiemu NIE ZDOŁA GABINETU SFOR 
MOWAĆ. 

Teraz oczekują, jak się uda „centro, 
praw", który rozpoczął luż prace nad 
sformowaniem gabinetu. 

Godzina 5 rano. Nic pozytywnego W 
sprawie tworzenia gabinetu nie wlado-

Niemcy w obliczu 
przesilenia rządowego 
Demokraci nie chcą barw 

" cesarskich. 
Berlin, 9 maja. 

W związku z przewidywanem prze­
sileniem gabinetowem kanclerz Luther 
wrócił, wbrew oczekiwaniom, już dzi­
siaj z Duesseldorffu. 

W związku z tem, że przesilenie rzą 
dowc wywołane jest wydaniem rozpo­
rządzenia o barwach sztandaru Rzeszy, 
kanclerz Luther zamierza doprowadzić 
do kompromisowego załatwienia spra­
wy. Wysuwa on m. in. projekt, aby na 
chorągwi handlowej o barwach da­
wnych umieścić emblematy republikań­
skie w formacie zwiększonym. 



Ifejfit ~ m - - ILUSTROWANA REPUBLIKA 

Hotentoci, eskimosi, papuasi 
posiadają własną etykę, która znacznie przewyższa moralność 

cywilizowanych europejczyków. 
Nie kłamią, nie kradną, nie oszukują i nie zdradzają. 

Utarło się na świecie powszechne 
mniemanie, i e postęp ludzkości polega 
na walce wszystkich przeciwko wszyst­
kim, że słabsi zostają pokonani przez 
silniejszych i lepiej przygotowanych, 
dzięki czemu ludzkość wciąż się rozwija 
i doskonali. 

Niestety w dzisiejszym anormalnym 
układzie stosunków tak jest. Trzeba 
jednak z całą stanowczoścą podkreślić, 
że ten układ stosunków jest sprzeczny 
z naturą, jest ekstrawagancją zwyrodnia 
łych warunków ekonomicznych. 

Znaleźli się jednak uczeni, którzy nie 
zrozumieli zasady Darnina walki o byt 
i, rozwijając myśli genjalnego przyrodni 
ka, w zupełnie fałszywy sposób usiłują 
dowieść, że zasada „homo homini lapus 
est" jest podstawą rozwoju i uszlachet 
nienia gatunku ludzkiego. 

Dzieła tych ludzi, stwarzających teor 
ję wszechludzkiej mordowni, roją się na 
przykładach z życia zwierząt i szczepów 
ludzkich, stojących na najniższych szcze 
blach kultury. 

Otóż te przykłady, stanowiące funda 
menty ich naukowego uzasadnienia w za 
jemnej walki na śmierć i życie, są długą 
iitanją błędów i nieporozumień. 

Świat zwierzęcy walczy o byt z natu 
rą i swymi wfłgarói, ale w obranie jedne 
go gatunku me walka, lecz wzajemna 
pomoc jest podstawą rozwoju, 
pomoc jest podstawą rozwoju. 

Pomijając świat zwierzęcy, którym 
Zajmiemy ssę innym razem, pragnę dzi­
siaj przedewszystkiem zrehabilitować o-
wycłi dzikusów i ludożerców, którzy 

•ą postrachem dzieci, a którzy w grun­
cie nie zamieniliby się napewno z nami 
aa moralność. 

Zacznijmy od dzikich, stojących na 
tropi rżazym szczebla rozwoju, a mianowi 
ełe buszmenów i hotentotów. 

Wiadomą jest rzeczą, że buszmenl n-
tmądtaja zawsze wspólne polewania, a 
adobycz dzieła bez kłótni. Nie opuszcza 
ją oni otgdy rannych, ratując ich z po-

wtasnego tycia. 
jak BurcheM i Mofiat, 

którzy spędzili wśród buszmenów po 
SO lat, określają ich, jak poczciwców, 
podbawionych egoizmu, dotrzymujących 
a iwwe danego przyrzeczenia i wdzięcz 
nych za okazywaną im dobroć. 

Jeśli dać cośkolwiek hotentotowi, 
dzieli sie on natychmiast ze wszystkimi 
obecnymi. 

Hotentot ni* może sam jeść, choćby 
byt nlewiem jak głodny, i przywołuje 
wszystkich przechodniów, aby z nim 
podzielili pożywienie, 

Kolb en pisze o nich: „Ich słowo jest 
święte. Nie mają oni mc z obłudy i zepsu 
cia europejczyków. Największą przyjem 
ność znajdują hotentoci bezsprzecznie w 
wzajemnych podarunkach i grzecznoś­
ciach". 

Gdy się europejczyk styka po raz 
pierwszy s pierwotną rasą, czyni zwyk 
Ie z jej życia karykaturę; ale niech tylko 
inteligentny człowiek zamieszka u nich 
przez ozas dłuższy, uważa ich potem za 
najgrzeczniejszą i najszlachetniejszą ra 
są na ziemi. 

Co się tyczy papuasów, to warto 
przytoczyć słowa Bmksa, który nńesz 
kał na Nowej Gwinei 12 lat: 

„Są towarzyscy i weseli. Przyjaciel 
często płaci długi swego przyjaciela, 
przyczem umawiają się, że dłużnik za­
płaci sumę bez procentów dzieciom wie 
rzyciela. 

Ziemia jest wspólną własnością, ale 
żniwo należy do tego, kto ją obrabiał. 
Nie zdarza się, by papuas nie dotrzymał 
przyrzeczenia. . 

Zdarzają się między nimi wprawdzie 
dość częste kłótnie, ale nie z powodu 
„przeludnienia", „surowej konkurencji" 
i innych wynalazków kupieckiego wie­
ku, ale głównie na tle zabobonów, rzu­
cania uroków e. t. c. 

Zwróćmy cię teraz na północ, przede 
wszystkiem do eskimosów, którzy stano 
wią najlepszy przykład stanu, w jakim 
żył człowiek w epoce lodowej. 

Mieszkają oni w „długich domach", 
po kilka rodzin razem, za przegródkami 
z brudnych skór. Nie kłócą się nigdy o 
używanie ciasnego pomieszczenia i 

wspólnego ogniska. 
Wymyślanie, a nawet ostre słowa 

su, gdzie podają je w formie śpiewu. Na­
wet w większych gminach stanowi opi­
nja ogółu jedyny właściwy sąd, ponie­
waż kara na tem polega, że winowajca 
zostaje przed plemieniem publicznie za 
wstydzony. 

Zycie eskimosów zasadza się na 
wspólnej własności, jednak pod wpły­
wem diińczyków wkradła się do nich 
własność prywatna. 

Mają oni jednak dość oryginalny spo 
sób, aby zneutralizować szkody, powsta 
jące z nagromadzenia osobistych bo­
gactw, a co za tem idzie rozłamu w jed­
ności plemienia. 

Jeżeli osobnik jakiś doszedł do ma­
jątku, zwołuje on cały elan i po sutej li­
bacji dzieli między obecnych wszystko, 
co posiada. 

Następnie zdejmuje odświętne szaty, 
również je oddaje, ubiera się w stare 
skóry i w paru słowach zaznacza, że 
chociaż jest teraz biedniejszy od otoczę 
nia, ale czuje sie n ' c mniej szczęśliwy, 
gdyż zdobył przyjaźń swego plemienia. 

Perjodyczne darowanie długów i spa 
lanie na grobie prywatnego majątku nie 
boszczyka ma prawdopodobnie te same 
podstawy niwelacyjne. 

Podczas trwającego braku pożywie­
nia troszczy się eskknos przedewszyst­
kiem o swoje dzieci. Daje on im wszyst 
ko, co zdobędzie, a sam pości. Przywią­
zanie rodziców do dzieci jest wzruszają­
ce, chociaż nie ujawnia się nigdy w sło­
wach i pieszczotach. 

Trudno jest skłonić eskimosa, aby 
coś przyrzekł, ale jeśli przyrzeknie, nic 
nie jest w stanie zmusić go do złamania 
przyrzeczenia. 

Ich kodeks moralny jest bardzo suro 
wy. Uważane jest za hańbę: bać się nie­
odzownej śmierci; być zdemaskowanym; 
jako złodziej; pozwolić łódce zatonąć w 
porcie; bać się wyjazdu na pełne morze 
podczas burzy; zdradzać łapczywość 
przy podziale zdobyczy (w takim wypad 
ku każdy oddaje swoją część łapczywe­
mu, aby go zawstydzić); tajemnicę ogó 
łu opowiedzieć własnej żonie; na myśli w 
sldej wycieczce nie zaofiarować swemu 

towarzyszowi najlepszej zdobyczy; 
chwalić się własnymi czynami; żebrać; 
w obecności innych ludzi pieścić własną 
żonę i tańczyć z nią. 

Dla kobiety hańbą jest: nie umieć 
szyć, tańczyć i t. p.; być dla dzieci i mę 
ża pieszczotliwą, a nawet rozmawiać z 
mężem w obecności obcych ludzi. 

Oto jest moralność eskimosów i spo 
krewnionych z nimi aleutów. Warto do 
dać, że podczas stulecia między 60 ty­
siącami eskimosów zdarzyło się jedno 
jedyne morderstwo i ani jedno wykro­
czenie przeciwko prawu zwyczajowemu. 

Można np. w tundrze przez lata zo­
stawić wszystko, nawet żywność i ulu­
bioną przez eskimosów wódkę; żaden 
„dziki" nie tknie cudzej własności, na­
wet gdyby z głodu umierał. 

Tak wygląda etyka społeczna dzi­
kich i ludożerców. Jednak niektóre ce­
chy życia dzikich są dla europejczyków 
zagadką. Przedewszystkiem chodzi o to 
że ci sami dzicy zabijają swe dzieci i 
starców. 

Tą właśnie pozorną zagadką, która 
nie jest bynajmniej tak haniebna, jak 
wygląda, zajmiemy się następnym ra­
zem. SZPERACZ 

Zapomniana wioska rosyjska. 
Nie wiedziała nic o wojnie światowej 

i rewolucji. 
Ludzie żyją bez kalendarza, zegara i policji. 

Były oficer oddziału generała Polaje 
wa, Popów, który przez długie lata po­
dróżował po Syberji północnej, natrafił 
w sferach polarnych zupełnie przypad­
kowo na nieznaną wioskę rosyjską, po­
łożoną nad ujściem rzeki Indiwirki na 
wybrzeżu Oceanu Lodowatego. 

Wioska ta, graniczącą z trzech stron 
z trudno dostępną tajgą, a z czwartej zaś 
strony z Oceanem Lodowatym, dosłow­
nie jest od świata całego odcięta. Oficer 
Popów pozostał 2 lata w tej wiosce, 
gdzie nawet ożenił sie z jedną z mieszka 
nek wioski. 

Mieszkańcy syberyjskiej tej osady 
prowadzą zupełnie prymitywny tryb ży 
cia. Za swego władcę uważają oni „bia 
lego cara", który oczywiście żyje tylko 
w ich wyobraźni. 

W modlitwach swych proszą oni w 
gorących słowach Boga, by zachować 
im raczył w zdrowiu „wielkiego cara 
moskiewskiego Alekseja Michajłowicza' 
który stał się dla nich niejako postacią 
mitologiczną. 

W wiosce niema oczywiście ani u-
rzędów, ani instytucji samorządowych. 
Wszystkie sprawy, dotyczące życia jej 
mieszkańców rozpatrywane są na „ze­
braniu wiejskim", przyczem decyzje 
przyjmuje się bez wszelkich formalności 
zwyczajną większością. 

Ilość obywateli wioski jest minimal­
ną, gdyż mieszka tam zaledwie 38 osób. 

We wiosce znajduje się również pry 
mitywny kościółek, który na szczególną 
uwagę zasługuje przez wzgląd na liczne 
dziurki, znajdujące się w jego ścianach i 
w dachu. Dziurki te nie powstały bynai 
mniej przypadkowo, lecz zostały wy­
wiercone przez pobożnych mieszkań­
ców wioski w tym celu, by modlitwy 
ich prędzej mogły się przedostać do 
nieba. 

Mieszkańcy tej wioski nie znają też 
kalendarza, ale nie bacząc na to, obcho 
dzą oni święta Bożego Narodzenia i 
Wielkanocy. Zdawać by się mogło, że 
jest to niemożliwe, bo jakże można ob­
chodzić święta, kiedy nie wie się, na ja 
ki dzień przypadają? 

Ale mieszkańcom zapadłej tej osady 
są niedopuszczalne, z wyjątkiem proce- sprawa ta nie sprawia żadnych trudno- wspomnienia. 

ści: jednego pięknego dnia postanowi 
„zebranie wiejskie": „Jutro będzie świę 
to"!, — nazajutrz cala wioska świętuje. 

Uroczystości świąteczne polegają nie 
tylko na odprawianiu modlitw, lecz prze 
dewszystkiem na „świątecznym" jedze­
niu, składającym się z mięsa, ryb i roz­
maitych tłuszczów. 

Głównym zajęciem mieszkańców wio 
ski polarnej jest rybołówstwo i polowa 
nie na foki, konie morskie, jelenie, i lisy 
polarne. Mięso ryb i zwierząt dostarcza 
im pożywienia, skóry — odzieży, a tłu 
szcze — światła sztucznego. 

Chleba mieszkańcy tej wioski wogó­
le nie znają. 

Mową potoczną obywateli osady jest 
język rosyjski z licznemi dość przymie 
szkami słów starorosyjskich, cerkiewno 
słowiańskich i tunguskich. Wielu słów 
rosyjskich jednak ludność tubylcza wo­
góle nie zna; tak np. nieznane są takie 
słowa jak: samowar, krzesło, harmonij­
ka itd. 

Rewolucja jest dla prymitywnych 
tych ludzi pojęciem zupełnie niezrozu­
miałym. 

O wojnie światowej i o przewrocie 
rewolucyjnym w Rosji nie mieli mlesz 
karicy wioski najmniejszego pojęcia. 

Opowiadanie o wysokich domach i o 
samochodach wywołało u nich burze 
śmiechu. Prócz Boga boją się dzielni ci 
ludzie jedynie swych starców, dla któ 
rych okazują niebywały wprost szacu­
nek. 

Mieszkańcy wioski bardzo niechętnie 
opuszczają swe siedziby i nigdy nie od­
chodzą zbyt daleko od osady. 

Historycy sądzą, że przodkowie mie 
szkańców tego najbardziej na północ 
wysuniętego, zakątka syberyjskiego, 
przybyli w te strony prawdopodobnie 
po zdobycie Wschodniej Syberji przez 
Iwana Kolca. 

W każdym bądź razie zdaje się nie u-
legać żadnej wątpliwości, że rosjanie ci 
osiedli tu najpóźniej podczas panowania 
Alekseja Michajłowicza, na co wskazuje 
już ta okoliczność, że dla monarchy te­
go zachowała tradycja ich tak żywe 

Pierwsza ogólnokra­
jowa wystawa radjo-

wa. 
W dnhi 15 maja otwarta zostanie pierwsza 

ogólnokrajowa wystawa radjowa. 
Komitet wys tawy zwraca sie z prośba do 

osób posiadających sprzęt radiotechniczny o zna 
czenlu blstorycznem o wypożyczenie tego sprze 
tu komitetowi na czas wystawy. 

Komitet obowiązuje sie umieścić przy każ­
dym egzemplarzu nazwisko właściciela 1 bierze 
na siebie odpowiedzialność za całość wypoży­
czonego sprzętu. Wydatki związane z przewie­
zieniem I zwrotem aparatów ponosi komitet wy­
s tawy. 

Zgłoszenia kierować należy pod adresem ko­
mitetu: Warszawa, Wilcza nr. 30. 

Koncerty amerykan-* 
skie w Europie. 

Angielska stacja Daventry od pewnego czas* 
retransmltuje co wtorek koncerty, nadawane 
przez stacje Sbenectady w Nowym Jorku. Przy 
pomyślnych okolicznościach odbiera je nietylko 
Anglja, ale 1 kontynent Są to narazie jeszcze 
tylko próby, przedsiębrane ze względów nauko­
wych I dlatego odbywają sio po ollcjalncm za­
kończeniu programu. W dnie, kiedy odbiór le*' 
dobry, stacja amerykańska Keston przekazuje 
wprost nietylko na Daventry, ale 1 na wszystkie 
stacje angielskie. Do odbioru służą ośralolampo-
we superbeterodyny. Próby rozpoczynają sie 
zwykle o godzinie pierwsze] w nocy-

Zagadkowe glosy. 
W laboratorium narodowem dla doświadczę* 

fizykalnych w Londynie demonstrowano nie­
dawno nowy mlkroton I nowy głośnik, które 
siłą odtwórczą przewyższały wszystkie dotych­
czas znane aparaty. Dźwięki, które nlcuzbrojo* 
nem uchem wogóle dotychczas nie mogły być 
chwytane, były tak wzmocnione, że, zdaniem 
fachowców, odtąd nie będzie już w naturze 
dźwięków nieuchwytnych- Najciekawszym w 

tych doświadczeniach był fakt, że słyszano były 
odgłosy i dźwięki, których pochodzenia ntc tuoł 
na było wyjaśnić. 

Radjo w sterowcu 
Amundsena. 

Podczas najbliższej wyprawy Róalda Amund­
sena do bieguna północnego, w jego balonie ste­
rowym funkcjonować będzie stacja nadawcza 
radiotelefoniczna i radiotelegraficzna. 

Z ruchu wydawniczego. 
Eugenjusz Śmlarowski. Mowy obroń 

cze 1920—1925. Warszawa 1926 str. 350 
j W pożytecznem wydawnictwie „Bi­

blioteki prawniczej i sądowej" ukazały 
się „Mowy obrończe" znakomitego a-
dwokata warszawskiego i m ó w c y , Eu­
geniusza Śmiarowskiego. Po „Mowach 
sądowych" wydaniu zbiorowem stano-
wiącem pierwszy krok na drodze szcze­
pienia odzyskanej w,odrodzonej Polsce 
sztuki krasomówstwa, książka mec 
Śmiarowskiego jest następnym krokiem 1 

na tej drodze, na którą zachęceni chlub­
nym przykładem wstąpią inni prawnicy 
i która doprowadzi niechybnie do roz­
kwitu sztukę polskiej wymowy sądowej 
, „Mowy obrończe", zebrane z lat 1920 

— 1925, poza wskazaną powyżej warto­
ścią artystyczną i wychowawczą, posia 
dają ponadto znaczenie niezmiernie cie­
kawego dokumentu historyczno-spolecz 
nego, gdyż odnoszą się do najsłynniej­
szych i najciekawszych procesów poli­
tycznych, jakie towarzyszyły pierw­
szej dobie kształtowania się młodego ży 
cia państwowego w Polsce. Szereg waż 
nych a bolesnych kart z najnowszej' na­
szej przeszłości znalazł świetną ilustra­
cję w takich mowach, jak „Obrona Ste­
fana Zaka, osk. o udział w rozruchach W 
Gnieźnie podczas przyjazdu Naczelnika 
Państwa", „Obrona Nowickiego, Stolar 
czyka, Andrzejewskiego i Tuszyńskiego 
osk. o udział w rozruchach w Poznaniu 
w dn. 26 kwietnia 1920 r.", „Obrona po­
sła Stańczyka i innych osk. o udział w 
rozruchach w Krakowie w dn. 6 listopa 
da 1923 r.", „Oskarżenie redaktora „Ga 
zety Warszawskiej" Z Wasilewskiego ° 
znieważenie komitetu uczczenia śp. Na 
rutowicza" i wiele innych. 

Jako lektura wysoce pouczająca a za 
razem piękna powinna książka mcc 
Śmiarowskiego zainteresować prócz 
sfer prawniczych również historyków, 
publicystów i pracowników społecz­
nych i znaleźć się w ręku każdego, kto z 
zajęciem śledzi rozwój spraw politycz­
nych i społecznych w Polsce. 
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n#onów dolarów 
na kanalizację. 

Dziś przybywają do Łodzi 
przedstawiciele kapitali­

stów amerykańskich, któ-
rzy omówią z magistratem 

warunki pożyczki. 
W dniu dzisiejszym przybywają do 

M>dzJ przedstawiciele amerykańskiego 
konsorcjum finansowego celem sfinalizo 
Wania rokowań o pożyczkę w wysoko­
ści 6 miljonów dolarów na kanalizacje 1 
Wodociągi. Przyjazd ich pozostaje w 
lWlązku z przedłużeniem terminu opcji 
Przedstawicielowi tego konsorcjum, p. 
'-ahdretowi. Doniósł on bowiem magi­
stratowi m. Łodzi o pomyślnych rokowa 
Q 'ach, podjętych w sprawie uzyskania 
Pożyczki kanalizacyjnej. Na tej podsta­
wie magistrat m. Łodzi przedłużył ter­
min opcji do czerwca f. b . 

Elektrownia i gazów-
n a nie mają prawa 

samowolnie podwyż­
szać opłat. 

Urząd wojewódzki zakomunikował, 
rozporządzeniem min. skarbu oraz 

$Praw wewnętrznych zabroniono magi-
8 t ratom samowolnego podwyższenia cen 
°Płat i taryf za korzystanie z komunal­
nych przedsiębiorstw użyteczności pu­
blicznej. Takie przedsiębiorstwa, jak 
""amwaje, gazownia i elektrownia, mu-
8 z a uzyskać zgodę władz nadzorczych 
n a każdorazową podwyżkę taryf. Pod­
wyżki nieumotywowane koniecznością 
r ,ie będą zatwierdzone. 

Strajłi pracowników mieishich 
został proklamowany na wczorajszem zebraniu 

związków zawodowych. 
Prawica wespół z enpeerowcami krzywdź? 
robotników warsztatów miejskich, nie chcąc 

im przytem zapewnić pracy. 

Waloryzacja opłat 
telefonicznych i telegra­

ficznych. 
W sferach kupieckich konsternację 

Wywołało rozporządzenie min. przem. ł 
nandlu w sprawie waloryzacji opłat tele 
fonicznych i telegraficznych. Rozporzą­
dzenie to, przewidujące ustalanie opłat 
za telefon i telegraf w obrocie zamiejsco 
wrym według kursu franka złotego, 

^Prowadzić musi, zdaniem sfer kupiec-
k ,ch 1 przemysłowych, cały szereg ujem 
^ch skutków do życia gospodarczego. 

100.000 złotych 
dla bezrobotnych pracow­

ników umysłowych. 
W uzupełnieniu informacji, dotyczą­cych przyznania nowych sum na zasiłki 

d ' a bezrobotnych pracowników umysło­
wych, dowiadujemy się szczegółów na­
stępujących: Po przyznaniu dla Łodzi 
°5 tysięcy złotych, ustalono również su 

10,000 złotych dla Częstochowy, po 
L500 zł. dla Radomia, Żyrardowa i Wło 
cJawka oraz Kalisza, a wreszcie 1,000 
Sii fla Piotrkowa. 

We wtorek, dn, 11 maja r b. o g 
•2 w południc, odfjędzie się uroczyst­
o ś ć postawienia pomnika 

W dniu wczorajszym w sali han 
dlowców polskich odbyło się zebranie 
wszystkich związków pracowników 
miejskich w celu zadecydowania o straj 
ku na tle zatargu w warsztatach miej 
skich. 

Pierwszy przemawiał w imieniu 
związku klasowego p. Kowalski, który 
zaanalizował przebieg walk związków 
zawodowych z magistratem od chwili 
ukonstytuowania się obecnych władz 
miejskich. 

Obecnie cierpliwość pracowników 
się wyczerpała i szczególnie wobec wy­
wołanego przez magistrat strajku w 
warsztatach miejskich, który przeszedł 
już w stan chroniczny. 

Rola ławnika Folkier-
skiego. 

Podłożem tego strajku była dycyzja 
magistratu a właściwie ławnika Folkler 
skiego, by jedynie 1S robotnikom za­
pewnić ciągłość pracy pozostawiając po 
zostałych w Ciągłej niepewności przy­
czem ławnik FolWerski groził zamknię­
ciem tych warsztatów. 

Związki wiedzą dobrze dlaczego ma 
gistrat wywołał ten strajk gdyż chciałby 
warsztaty miejskie zamknąć. Magistra 
towł idzie o to, by oddawać wszelkie 
zamówienia przedsiębiorcom prywa­
tnym. 

Znamiennym przykładem lekceważe­
nia związków przez magistrat jest fakt, 
że w marcu uchwalono płacić robotni­
kom zł. 5.20, a następnie magistrat wy­
mówił im pracę, by obniżyć stawkę do 
zł. 4.— 

Następnie mówca poruszył sprawę 
budowy kanalizacji i wskazał, że z po­
czątku płacono robotnikom za niezmier­
nie ciężką pracę tylko zł. 3, co jest wy­
zyskiem ze strony magistratu, którego 
członkowie mają odwagę grać od cza­

su do czasu rolę obrońców klasy robo­
tniczej. 

Nadmiar złego magistrat udzielił peł 
nomocnictw mż. Skrzywanowi, by się 
rozprawił ze związkami zawodowomJ, 
co ten sumiennie wykonał, angażując do 
pracy robotników ze w s i 

Samowola p. Skrzy­
wana. 

Jak dotychczas, magistrat nic nie 
zrobał by ukrócić samowolę p. Skrzy­
wana mimo interwencji i żądania p. wo­
jewody. 

Również w sprawie pragmatyki dla 
pracowników magistrat zajmuje stano­
wisko wyzyskującego robotnika kapi­
talisty, a lekceważenie związków dosz­
ło do szczytu podczas słynnego nieta­
ktownego zachowania się p. prezyden­
ta Cynarski ego, gdy nie przyjął dele­
gacji związku w sprawie wypłat. 

Związki domagały się satysfakcji. 
Zwróciły się do obu wiceprezydentów 
i do prezydjum magistratu, lecz dotych­
czas żadnej odpowiedzi nie otrzymały. 
Kończąc swe przemówienie, p. Kowalski 
oświadczył, że sprawa zatargu w war­
sztatach jest zasadniczą i o ile praco­
wnicy zamachu tego nie odeprą, to ma­
gistrat w dalszym ciągu stosować bę­
dzie swe specyficzne metody w stosun 
ku do pracowników. 

Następnie przemawiał przedstawiciel 
polskiego związku p. Stemberowska, 
który, aprobował wywody swego przed 
mówcy. 

Przedstawiciel chrześcijańskiego zwią 
zku p. Plewiński, wyjaśnił, że zgadza 
się na strajk, jednak nie chce brać od­
powiedzialności za jego skutki. 

To oświadczenie wywołało wzbu­
rzenie na sali i z trudem zdołano uspo­
koić zebranych. Przedstawiciel związ­
ku urzędników miejskich poddawał 

B. P. 

którą zaprasza krewnych i przyja­
ciół nieboszczyka 

Rodzina. 

W i a d o m o ś c i s p o r t o w e . 
Turyści — Union 4 : 0 (1:0). 

Turyści zakończyli pierwsza rundę o 
mistrzostwo na pierwszem miejscu, ma 
jąc piękny stosunek bramek 21:3. Do 
zawodów z „Unionem" stanęli fioletowi 
z rezerwowym Czajkowskim. Union z 
Hermansem na śr. napadu i Izraelem na 
prawem skrzydle. Gra od pierwszej za 
raz chwili ostro prowadzona, obfitowała 
w szereg ciekawych momentów. W 38 
min. pierwsza bramka dla Turystów zdo 
byta przez Kulawiaka. Zaraz! po przer­
wie Hermans powiększa wynik z TZPIU 
wolnego. 

W 16 m. i 44 m. Kutik Olek zdobywa 
dwie bramki ustanawiając wynik 4:0. 

Kontuzjowany < :«'ert (Union) scno-
d?i w drugiej połowic z boiska. 

WUnionie wyróżnili się: bramkarz 
Kiliński, obrońca Galert i prawa strona 
ataku. 

U Turystów, najlepszy 
szek, pozatem dobrze grali 
Minc, Kulawiak i Kahl. 

Sędzia p. Bire słaby. 
Publiczności 1000 osób. 

był Wieli-
Kubik Olek 

t K. S. — Widzew 5:2 (3:0). 
ŁKS. przystąpił do gry z Langem 

na środku ataku, zamiast Radomskiego, 
którego też świetnie zastąpił. 

Para Janczyk — Cichecki bardzo do 
bra. Kowalczyk lepszy od Cylla. 

„Widzew" z dwoma rezerwowymi. 
Wyróżniła się pomoc i Walter w ataku. 

Pierwsze 30 m. „Widzew" nie docho 
dzi do głosu. 

ŁKS. zaciekle atakuje, w rezultacie 
zdobywa trzy bramki przez Millera, Ci-
checkiego i Langiego. 

W 2 połowie „Widzew" mając wiatr 
za sobą gniecie, uzyskując przez Kot­
kowskiego i Kowaleskiego dwie bramki. 
ŁKS. się deprymuje, gra staje się brutal 
na. Wreszcie ŁKS. otrząsa się z przewa 
gi i uzyskuje dalsze dwie bramki. 

Teatr miejski — Weterani Ł. K, S-u 9 :5 (2:2). 
Niedzielne spotkanie artystów teatru 

miejskiego z weteranami ŁKS-u zakoń­
czyło się zwycięstwem pierwszych w 
stosunku bramek 9:5. Bramki dla arty­
stów strzelili: Szatkowski 6, Biało-
szczyński 2 i Kerll 1. Dla ŁKŚ-u — Kra-

chulec i Sosiński po 2 i Konopka 1. Sę­
dziowali pp. por. Romanek i Dancygier 
W asystencji pań Tatarkiewiczówny, 
Gzylewskiej, Łapińskiej i Wołoszy-
nowskiej. 

ostrej krytyce dwulicowość związin 
chrześcijańskiego. 

Mówca wyraża nadzieję, że członko­
wie związku chrześcijańskiego pójdą 
ponad głowami związku swego I przy­
stąpią do strajku. 

Po dłuższej dyskusji, w której do 
magano się proklamowania strajku w 
magistracie, potępiono stanowisko zwią 
zku chadeckiego i uchwalono rezolucje 
następującej treści: 

Postulaty pracowni* 
ków miejskich. 

„Zebrani pracownicy miejscy po wy­
słuchaniu sprawozdania przedstawicieli 
związków w sprawie toczącej się od ro­
ku akcji robotników warsztatów miej­
skich o uregulowanie warunków pracy 

płacy, stwierdzają: 1) że stanowisko 
magistratu do nojżywotndejszych po-
trz B pracowników miejskich jest bez­
przykładnie prowokacyjne, a wszcze-
gólnt ści uwidacznia się to w stosunku 
do walki strajkowej robotników war­
sztatów miejskich, robotników sezono­
wych i kanalizacyjnych; 2) że magi­
strat stara się wszelkiemi sposobami re-
akcyjnemi doprowadzić do rozbicia 
związków zawodowych pracowników 
miejskich, jak to miało miejsce w dniu 
31 marca r. b.,' 3) że prezydent mia­
sta zignorował przedstawiclełi związ­
ków zawodowych, a obecnie prowadzi 
w tym kierunku agitację wśród praco­
wników. 

ZH rani postanawiają: 1) wezwać 
zarządy związków do proklamowaniu 
strajku wszystkich pracowników miej­
skich bez względu na zajmowane sta­
nowisko pracy w magistracie w celu 
poparcia strajkujących robotników \\ 
warsztatach miejskich, oraz przeciw­
stawienia się zakusom magistratu idą 
cym w kierunku rozbicia związków za­
wodowych. 

2) Wezwać zarządy związków za­
wodowych do skonsolidowanej walki 
w obronie postulatów ogólnych pra­
cowników miejskich". 

Po przyjęciu tej rezolucji wywią­
zała się dyskusja co do terminu wyby-
chu strajku. 

W końce przyjęto wniosek by wez­
wać zarządy związków do proklamo­
wania strajku od środy rano- b. 

r« 
• » 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwffi, w dniu dzisiejszym odbędzie się 
posiedzenie zarządów wszystkich zwią­
zków w celu techniczego przeprowa­
dzenia bezrobocia. (b.) 

Ogólne zebranie P. O. W. 
Dnia 10 maja o godz. 7 wieczorem w pierw­

szym terminie o godz. 8 wieczorem w drugim 
terminie odbędzie sic ogólne zebranie Polskiej 
Organizacji Wolności w lokalu własnym przy 
ulicy Piotrkowskiej 82, lewa oficyna, parter. III 
wejście. 

P o r z ą d e k d z i e n n y : 
1. Zagajenie I wybór prezydjmn. 
2- Referat polityczny. 
3. Sprawozdanie z watnego zjazdu w War­

szawie. 
4. Sprawozdanie z działalności. 
5. Wybory Nowego Zarządu. 
6. Wolne wniosk i 



fceweJacyjny dramat w 10 wielkich aKtach z tajemnic międzynarodowego handlu biaJeoi niewolnicami. 
Obraz ten do niedawna zabroniony przez cenzurę amerykańską, został dopuszczony do demonstracj i w kra|ach, gdz i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o to jest 

m B k , ;V'.' 

wykonano przy wydatne; pomocy wszystkich departamentów policji nowoyorskiej pod osobistem kierownictwem — 
PREZYDENTA POLICJI H. E. ENRIGET. 

F r a g m e n t y fTfmt?: F r a g m e n t y f i l m u : 
1) Arys?a)tr&#<&ną izałftn handlarzy ż y w y m t o w a r e m . 2) Zwabianie młodych dziewcząt. 3) SKandale w najlepszych rodzinach. 
4) City Nowego-YorKu — bagnem demoralisacii. 5) Alarm!!! Narzeczone giną. 6) Pomocy! Policja! 7) Wytężona wallta z wyrafino-

r.-ann 2{]rają zbrodniarzy przy udziale policjantów i deteKtywów oraz użycia ostatnich zdobyczy tecbniKi policyjnej. 
L e o n a K a n t o r a P&ir.rAett o #ódz, 4 . 3 0 . S a l a w e n t y l o w a n a O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d d y r . p . 

U J K %J 1 m »C iŁś 

» ń Ostatnie 
'oirzateK o godz. G-ej popołudniu. 

iPrzy u d z i a l e w i e l o t y s i ę c z n y c h r z e s z a k t o r s k i c h I 
Chcąc dać możność obejrzenia tego arcytllmu szerszej publiczności dyrekcja OBNIŻYŁA CENY! 

I-ii 5 0 g r . . Il-oie 1 z l . , 1-sze 1. 

— najpiękniejszy Mm sezonu. -
Mistrz maski, człowiek o stu 
•rajzach, czarodziej 

i król mimiki 

o 
ekranu 

%10 wflm 

O 

W dramacie śmiechu i lez, rsdośri I tragizmu tycia, miłości I nienawiści p.t 

„Ten, Którego b\\ą po twarzy 
( Ł Z Y B Ł A Z N A ) . 

Bfig LEONIDA ANDREJEWA. 
ReźjserjlRenjalnego: Victora SjOstroma, 

o ć « t i i i SIĘ NIC iwir:#M« 

JÓZEF W Ę C M r t Z Y N 

MARJA MODZELEWSKA 
J12LJUSZ SYM 

MIKA ZlMłfiSKA 

l e n * 

no sprzedania duży 
U ładny |..,: -1 iron 
towy, składa.ący S ' ę 

• sklepu, 2 pokoi 
i kuchni. Wiado­

mość: Zgierska Ni 7 
. ' i O l r o W S K I . 211-10 

Ratlerek czystej ra­
sy wyjątkowo 

11. . 11 v do sprzedania 
ul 6-go Sierpnia 10 

magazyn obuwia. 
351 10 

L o k a t ę 

Mieszkanie 3 lub 4 
W pokojowe z ku­
chnią i z wygoda 
mi w centrum przy 
Piotrkowskiej poszu 

kiwane od zaraz 
Oferty pod „Natych 
miast 50". 42-11 

/Jokói 
' me 

z kuchnią z 
meblami bardzo 

tanio oddam tiuber 
nalorska 4, m. i 

344 10 

f3M,SOBBB ń 

Stcnojłra!j ; wyucza 
listownie Insby 

tut Stenogrnfczny, 
Warszawa. Krucaa 

6. Żądajcie bez­
płatnych prostiek 
tów. .'ft-31 

4aflailfo S a r n * 
- j es t najlepszą • 
m a r k ą światową 

Żądać w składach aptecznych, ar>-
tiknch i w składach optycznych. 

t3nr*fcprJppaj— 

mHnlf t r l t lo t inowr i i. |. 
p r z y j m u l e d o r e p e r a c j i . 

Ol. 6.go s ierpnia 26, III piętn 
no w prywatnem mieszk 

m 

i i" 

l i s rMsii S T O I B iii 
MIMA L M F E R S K A 

pr;:enn'slo 
•iawuet" KP'rVa F!otr»« wsftiej 132 

1 »(ttr» fr»»t. tai. Sfc-lfe. 
PrfrTr*-"** *J * ~ t I * * 

r\l*a: P NBL 1*M «t- pMtir 

PSOT 

K a f u g e i e a e d r o w i e . 
Nais!vnnicjsze <w ałowc powagi lekarskie atwierdziły, że 

7 6 0 / ° c h o r ó b rs . w s t a j e z p o r o d u a b s t r u k c > l 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą pr/cmianc mat. r , i 
S ł y n n e o d 4 5 Hat w c n ł i m ś w i e c i e 

Z I O Ł A z GÓR HARCU D-ra b A U E R A 
jak to stwierdzili prol, Berlinsk, uniwersytetu Dr, v, Leyden, Or, Martin, 

r, Hochfioettcr i wielu innych wybitnych lekarzy są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądna usuwają obstrukcję (zatwardzenie) są nlezastą 
pionym środkiem przeczyszczają.ym, ułatwiają (unkcie organów trawienia, 
wzmacniała organizm i pobudzają apetyt, 

Z i o ł a z gór H a r c u D - r a L . u e r a usuwają cierp enla wątroby, 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artre-
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liiza e, 

Z i o ł a z g ó r H a r c u D - r a L a u e r a zostały nagrodzone na wy­
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotymi medalami w Ba-
denie Berlinie, Wiedniu Paryżu, Londynie i wielu innych miastach, Ty­
siące podziękowań otrzymał Dr. Laucr od osób wyleczonych. 

C e n a p u d e ł k a z ł . 1 6 0 , p o d w ó j n e p u d e ł k o z ł . 2 . 6 0 . 
S rzedaż w aptekach i składach aptecznych, 

UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, 
zentant ha Polskę Jdiz*f O r o s t n - a n , Warsznwa. Chmielna 49, R prez 

i)r med. 

Z a w a d z k a Ns 1 
Telefon Nr. 25-38 

Ur. m e d . 

Południowa Ni 
tetel. 40-26 

23 

Od/lelam lekcn 
• nr ecliniotów o-

gólno lisztaKącyih 
w ięzyku polssislm 
i nienilecMm. f i o u 
lt'jwslt.1 :03. m. 27. 

ne i moczopfciowe 
leczenie śwlat łen 

Lr.mpa Kwarcowa 
oroinienlarr< 

" . - i : -

frzyimuje od 9— 
• od 5—8 

Dla pan od 4 — 0 
Oddzielna pocze­

kalnia. 

w dobrym 
stanie 

i zapłacę gotówką Handlarze wy­
łączeni. Oierly z wymienieniem 
s \ t t ' . i r > - . ! sub. »A B 101" w admin. 

m«': V t+M 4 
B zł. W 

|{ło la pclka poszu 
m kuje ;•(•>.(za 
ui.zyiiianie) w cha 
rtkierze iowa;zy 
fzk1 do starszej 
lub cuorej osoby 
na wyjazd Ofer.y 
do ,11 Reounliki 
pod ^Inteligentna' 

Clioroby suortit- , 
włosów. wcnervcz- | chotć-P skórnych wene-

ycznych Leczeni-, 
wiatłem 'Lamp.', 

kwarconaj 
Przyjmuje 

od 8 — 1 2 
i od 5 do 8 

S z k o l n a Ns 12 
Choroby skórne, 

włosów, wenerycz 
ne i moczopłclo-

we leczenie świat­
łem (Rentgen lam 
pa kwaicowa) Eler. 
troteraoia, Przyimtt 

ie od 8-10, 1 >•% 
i od 6-8 9J8-1 

tlrynica 
Pensjonat , , R o i f i Ł 

6u , - ; ia" naprze­
ciw nowycb łazie­
nek-poleca piękne 
pokoje — w kl wy 
borowy—ceny przy 
s;e,pne. . 328 

7aglnqł dowód o-
Ł soblsty Bendeta 
Kozenbergu, Łódź, 

j l l i s l . i c , ; i 60. 

Potrzebna zdolna ' 
panna 'in p r a c w 

ni sukien. Andrze­
ja 4 lewa olicyna 
pai ter. 

.H.K. 

i n t e l i g e n t n a p a n n a 
z kilkuletnią praktyką i dobreint v*»»* 
deciwam', wiadaląca językami- pulsklr" 
I niemieckim oraz obeznana w go*|*°; 
darsiwie poszukuje oosady du 
dzieci w wieku przedszkolnym Łasi 5* 
we oferty do „II. Republiki" ood 

DSCA R Y ' 
nic posiadają dla. człowieka >a-
kiej wanośct jak zd<owle Clirisz 
być zdrowym, jadai smaczne, 
tanie 1 obiue śniadania, ibiady 

i Ifolac c 

W „lUCŁAlli ODMIŁBWEr 
P i o t r k o w s k a 9 ^ , 

Iront I sze pi- ii ii 

p. m**MM,^r 1 n * * e e w » 

s-\ . z,»VVC/:AJNŁ 8 ai za wiersz milunsu. tna stronie 10 szoait). W i r i : \ a . ; i : i 40 41 t» *i DfiflOSZCniai m» (nas t ronie4szpal ty) NEKROLOOI i NA3ESLAM2 3Ó_ gr. za wiersz mil (na 4 s/.p*h 
_ Zsreczyrfowe I zaślub po tekście 10 złoly. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 pre 

terminowy druk unoszeń admin. nie odpowiada Drobne 10 gr. PoszuKiwanls pracy ó gr. Nslmnleisze 50 f 
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